ROK 1843. 


N“ 196. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
Świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gicszkowshkiego. 


IMIONA RZYMSKIE. 
Jutro Feliksa XŁ. 


WTOREK 29 SIERPNIA, 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


———_ 


IMIONA SŁAWIAÑSKIE. 
Jutro VWyszomir. 


a a 


ORSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Z —- 


Z EAZA 


Baromctr Stlopn'e | 
[Dzień |do 00 kcaumu- ciepła | Psycho- Zjawiska | 
ra w miarze padług Wiatr Sfan Atmosfery napowietrzne i różne 
godzina Paryzkićj Reaumura| metr nwagi 
| 
ee eea e E z 
6,27 7, 606] T 13, 3j4, 72 Zacbodm słaby Pogoda 1 w nocy Deszcz 
26 2, 7, 330 15, 0/5, 9,|PPŁ Zachodni średni Chmurno | 
10] T 9 11, 45, 72| PŁ Zachodni słaby | Pogoda z Chmurami| 
6 8, 239 9. 8|4, 13/Pn. Wschodni ,, fs 
27 2 7, 602 18, 1]4, 99] PŁ. Zachodni ,, m 
10; 7, 060 P 2h 4 K 4 


Wiadomosci zagraniczne. 


— Berlin 19 Sierpnia. — 

„ „Nasz tealr opery, jedna z największych o- 
zdob na jpięknićjszćj części stolicy, stał się pa- 
siwą płomieni zeszłćj nocy, po stu latach rstnie- 
nia. Wczorajsze przedstawienie zakończyło się 
małym wojskowym baletem pod tytułem: Żoł. 
Merz szwajcarski; wktórym mają miejsce strza- 
ły z ręcznćj broni, dział i t- d. Jednakże nie 
ma powodu przypuszczenia żeby jaka nieostro- 
Źność przy tych ewolucyach spowodowała ten 
pozar, owszem względem istotnćj jego przyczy- 
ny dotychczas nie można wiedzieć nic pewnego. 

koło godziny wpół dojedenastćj w nocy szyld- 
wach stojący na przeciw okien teatru wycho- 
zącego na fossy forteczne, postrzegł naprzód 
płomienie wybuchające z tych okien i dał sy- 
gnał, który z nadzwyczajną szybkością przebiegł 
„Po całem mieście. Oddział straży z oficerem 
na czele, wpadł najpierwćj do palącego się gma- 
chu i uratował ‘nieco ruchomości, a mianowj- 
cie szacowny zbiór nót. Ale nie długo można 
yło zostawać w gmachu, bo ogień podsycany 
przez rozmaite palne materiały jako lo: dekora- 
cye, ubiory, drewnianę przystawki i t, p. sze- 


rzył się z taką gwałtownością, że gdy urzędni- 
cy teatralni na pierwszy znak o tym wypadku 
nadbiegli, już cała scena stała w płomieniach i 
niepodobna było przystąpić dojrezerwoaru, z 
którego byłoby mòżna 500 wiader wody wkrót- 
kim czasie w różne strony budynku rozlać. W 
mnićj niż dziesięć minut płomienie objęły całą 
wyższą część gmachu i wybuchły w górę wy. 
sokiemi słupami. 

Tymczasem wieść o tém nieszczęściu roze- 
szła się w mgnieniu oka po całćm mieście ize 
wszech stron sikawki z pompierami zbiegły się 
na miejsce. Z cnergią i zręcznością przystą- 
piono „do gaszenia, przy czem blizkość fossy for- 
tecznćj napełnionćj wodą nie małą niosła po. 
moc. Xiąże następca tronu i inni obecni tu xią- 
Żęta lomu króleskiego, przybyli prawie pierwsi 
na miejsce pożaru i wydawali stosowne rozka- 
zy względem użycia środków gaszenia pożaru i 
zabezpieczenia pobliskich budynków. © ocałeniu 
płonącego gmachu nie można było ani myśleć i 
główne wysilenia skoncentrowały się naodwró- 
cenie niebezpieczeńsiwa od sąsiednich gmachów 
a mianowicie kościoła S. Jadwigi, pałacu xięcia 
następcy tronu i biblioteki krółeskićj z jéj nie- 
zmiernemi skarbami. Dzięki rostropnym iczyn= 
nym usiłowaniom urzędników biblioteki, i dziel- 
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nój pomocy mieszkańców Berlina wszelkich sta- 
nów, gmach ten i wszystkie znajdujące się w 
nim księgi i rękopisma nie poniosły najmnićj- 
szegn uszkodzenia. Już o godzinie 3 w nosy 
niebezpieczeństwo minęlo, a o godzinie 7 z ra- 
na rozpoczęlo oczyszczanie i nprzątanie miejsca 
i instytut tea przystępnym jest dła odwiedzają- 
cych. Podobnie gorliwie i z szczęśliwem po. 
wodzeniem prowadzone byly środki ratunku przy 
pałacu xięcia następcy tronu i chociaż przed za- 
padnięciem się dachu teatru opery, pożar był 
prawdziwem morzem ognia, jednakże żaden z 
sąsiednich gmachów nie poniósł znaczaćj szkody. 

Trwogą przejmujący widok majestatycznego 
w swoim rodzaju obrazu, na bliższych i dal- 
szych nlicach, które daleko na okołe oświeco- 
ne były krwawą łuną, zgromadził mnóstwo lu- 
dzi, między któremi obok podziwienia siły ni- 
szczącego żywiołu, objawiał się także najżywe 
szy Żal z powodu zniszczenia jednćj z najpię: 
kniejszych budowli naszćj stolicy, w której od 
stu lat sztaka obchodziła liczne trynnfy, Do- 
piero po godzinie 1 gdy zmniejszył się pożar, i 
gdy tak dalece stano się panami ognia, że wszel- 
kie dalsze niebezpieczeństwo mogło być uważa- 
ne za nsuuięle, rozeszły się zwolna tłumy. Od 
tćj chwili ogień srożył się już tylko wewnątrz 
czterech głównych murów i niszczył wszystko 
co nie mogło się oprzeć jego straszaćj sile. O 
godzinie 6 z rana widzieliśmy już tylko zwali- 
ska napełnione dymem i gruzem. lle 'dotych- 
czas wiemy, nikt przy tym pożarze nie uległ 
nieszczęściu. Za to wszystkie instrumenta mu 
zyczne, które były użyteprzy ostatniem przed- 
stawieniu, stały się pastwą płomieni. Z gar- 
deroby mało ocalono, ale strata w dekoracvach 
jest nie wielka, bo jak wiadomo główny skład 
ich jest w zupełnie inuym budynku, 

Dziś z rana o godzinie ŚJKMość z obecue- 
mi tu xiążęlami zwiedzal miejsce pożaru. 

Cały wczorajszy dzień użyty był na uprzą- 
tanie gruzów iobłewanie ścian, ponieważ chcia- 
noby ocalić w ten sposób część przynajmnićj 
stojących jeszcze murów do nowćj budowy, kłó- 
ra ma być jak najspiesznićj rozpoczętą.  Mnó- 
stwo mieszkańców otacza ciągle miejsce pożarn 
ale żaden nieporządek nie miał dotychczas miej- 
Sca. 


— Faryż 12 Sierpnia, — 
Marszałek Sebastianijpowrócił do Paryża z 
wod emskich. 
Prefekt departamentu Sartbe , usunął z nrzę- 
dn mera w Mavs, który w nieprzyzwoity spo- 
sób przemówił do xięcia Nemours za jego przy 


byciem do tego miasta, i zarząd spraw gminy 
powierzył tymczasowo pierwszema radzcy mu» 
nicypalnemu panu Basse. Pierwszym krokiem 
nowego mera było udzielenie dymissyi z posady 
podbibliotekar za miasta Mans, redaktorowi dziea - 
nika Courier de lu Sarthe, który zamieścił 
wspomnioną mowę byłego mera. 

Moniteur oglasza 55 listę składek dla Gua- 
delupy, wynoszącą 74,443 fr. Ogólaa samma 
wszelkich podpisów wynosi dotychczas 3,121,838 
fr. 64 ceat, 

Pan Adolf Barrot, brat paua Odillon Barrot, 
uda się do Haity jako komissarz królewski. Je- 
go missya ma na cela wykonanie traktata wy- 
nagrodzeń i zawarcie z tą rzecząpospolitą tra- 
ktatu handlowego. 

Paryż 10 Sierpnia. Dzisiejszy :Monileur 
ogłasza postanowienie królewskie z dnia 6 b. 
m., które ministrowi spraw zagranicznych otwie= 
ra dodatkowy kredyt 600,000 fe., na budżecie 
1843 r. Podług brzmienia wspamnionego po: 
stanowienia, kredyt ten ma być nżyty na nad- 
zwyczajne missye, ma o1 służyć na pokrycie 
kosztów wielokrotnie wspomnionego poselstwa. 
do Chin. Niektóre dzienniki ntrzymywały, że 
to zamierzone poselstwo o mało nie rozbiło się 
o opór gabinetu St. James, drugie zaś głosiły, 
że gabinet tuilleryjski otrzymał od umams-aiiiis 
skiego zawiadomienie, że od tćj chwili handel 


- francuzki w Cuivach vważany będzie zupełnie 


na léj samćj slopie co angielski, Oba te twier= 
dzenia są równo mylne. Lord Aberdeen dale- 
ki od sprzeciwiania się poslaniu nadzwyczajne: 
go posła francuskiego do Chin, przyrzeki o- 
wszem pauu Guizot wszelką potrzebną pomoce 
ze strony rządu angielskiego. Lord Aberdeen 
aż nadto dobrze zna tajemniczą niechęć dworu 
w Pekinie, względem otwarcia europejczykom 
państwa chińskiego, ale im zgodnićj mocarstwa 
europejskie wywierać będą wpływ na dwór Pes 
kinu, tém łatwićj będzie zwalić szrauki które 
polityka ebińska chciałaby utrzymać przeciw 
cywilizacyi europejskićj. 

Nie mnićj mylnie naprzód Constilulionel, 
a po nim inne dzienniki paryzkie uwrzymywaty, 
że rząd uasz drogą urzędową zawiadomiony 
został przez cesarza chińskiego, że francuzi 
mają używać tych samych przywilejów baudlo- 
wych w portach państwa chińskiego eo i angli- 
cy. Dotychczas Francya ma jedynego tylko a- 
jenta w Chinach, to jest pana Ratti Meuton, 1 
ten jeszcze nawet nie przybył va swoją posadę, 
a zalm mie mógł przesłać rządowi naszemu 
podobnego urzędowego zawiadomienia. „Aby 
znieść wszelką wątpliwość, przytoczę Wiasne 
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wyrazy miałstea handlu względem tego przede 
miotu. Gdy bowiem w mowie będące donie- 
sienie. Conslituttonelu, wprawiło w ruch wszyst- 
kie izby handlowe. przeto pan Qunin Gridaine 
kazał wydrukować osobny raport względem 
związkow handlowych mających być zaprowa- 
dzosemi między Francyą i Chinami, i przesłał 
go izbom handlowym 1 członkom obu izb. 

sPo dawniejszych sprawozdaniach, mówi ten 
raport, które rząd ogłosił w r. 1837, 39 i 41 
względem handlu w Chinach, obecnie jeduo 
tylko faktum dodać można, które ma niejaki 
charakter autentyczności. Kupcy z Hong w d. 
24 Kwietnia 1842 roku, przesłali izbie handlo= 
wéj w Kantonie pismo, w któróm donoszą, że 
flaga francuzka, pod względem opłaty Aum-ska 
którą obce okręty handlowe przy wylądowaniu 
w Whampoa opłacają, ma być postawioną na 
równi z fiagą angielską i amerykańską. Do- 
tychczas anglicy i amerykanie płacili od jedne- 
go okrętu kum-she w wysokości 2,605 fr. fran- 
cuzkie zaś 13355 fr., a zatem cała korzyść 
przeznaczona teraz tym ostatnim wynosi 450 
fr. od jednego okrętu. 

Co się tycze spodziewanych jeszcze przywi- 
lejów handlowych, raport ministeryalny mówi 
dalej : 

»Wszystko upoważnia nas do nadziei, że 
Fraucya pod względem taryfy handiowćj , otczy- 
ma te same przywileje które Anglia stara się 
otrzymać od władzy państwa niebieskiego, w 
skutku traktatu 26 Sierpnia 1842. Układy mię- 
dzy komisarzem cesarskim i reprezeutantem 
królowćj angielskićj trwają ciągle w przedmio» 
cie nowej taryfy handlowej, ale dotychczas nie 
mamy żadnej wiadomości względem spodziewa- 
uego rezultatu, To tylko jeszcze dodać musi- 
my, że nowa taryfa i mianowanie ajentów kon- 
sularnych angielskich w uowo otworzonych nor- 
tach chińskich , jedynie mogą przedstawiać han» 
dlowi europejskiemu w Ghinach potrzebne rę- 
cojmie i usuuąć lẹ niebezpieczną miepewność, 
która dotychczas panuje w stosunkach handlo - 
Wych z państwem oicbieskiem. A. 

Niepotrzebuję posuwać się dalej aby dowieść 
panom, że podług zdania naszego rządu, trwa- 
łe i regu!urne stosunki handlowe nie tak łatwo 
dadzą się osięgnąć jak powszechnie mniemają , 
i że wszelkie dotychczasowe nadzieje co do te- 
go punktu, nie posiadają istotnie urzędowego 
zatwierdzenia ze strony dworu pekińskiego. Ge- 
lem nadzwyczajnćj missy! francuzkićj do „Chiu, 
jest jedynie wspieranie wspólnych usłowań mo- 
carstw europejskich. Dla tego interessem An- 
glii jest dopomagać raczéj uiź przeszkadzać po- 
selstwu francuzkiemu. 


Mozmaitości. 


ZASADY RELIGIJNEJGESARZA NAPOLEONA 
(Dokonczenie.) 

»Dla tego rozciąga się jego panowanie aż do 
nieskończoności. On panuje nad Życiem i nad 
śmierci} Do niego należą przeszłość i przys 
szłość. (Qu z całego rodalodzkiego uczymł je» 
dag niejako społeczność ludzi moralnych. Gbry 
stus nie szuka żadnćj ludzkićj sławy, ale po- 
Święca się swemu niebieskiemu zesłaniu. [ po- 
dobnie też niepodlega on i innym ludzkim sła- 
bościom. Zmysły, te tyrany dla człowieka, 
trzyma on na wodzy jako niewolników, których 
powinnością jest słuchać; a nie rozkazywać. 
Przemawia on do podległego słabościom człowie= 
ka jak Pan; a przecież słowa jego jakkolwiek 
są surowe, wciskają się jako łagodne i czyste 
tchnienia do jego duszy. Prawda jest, że wia- 
ra w Chrystusa wymaga po nas wiacy w wiel- 
ką liczbę tajemnic. W tém atoli zgadza się tyl» 
ko taż wiara z przyrodą rzeczy stworzonych, 
która takaż pelna jesttajemnic. Skądże się bo- 
wiem wziąłem? W cóż się obrócę? Wszakże 
już to samo życie człowieka jest tajemnicą, tak 
pod względem jego początku, jak i pod wzglę« 
den jego orginacyi i jego końcą. Stworzenie 
świata, i połączony z temże slworzeniem zamiar 
są dla nas tajemnicą, są niezgłębioną dla rozu- 
mn przepaścią: a maszże religia być bez tajem- 
nicy? 

'E waogielia ma jakąś tajemną moc, właściwy 
sobie wpływ, pewien pociąg; który działa na roa 
zum i serce. Nie jest to bynajmnićj zwyczaj- 
na książka; ale jestto raczćj żywa niejako islo. 
ta, siłe, która wszystko pokonywa. Tu otole: 
ży na stole ta księga .ksjąg. (to mówiąc, dos 
tkuął jéj się ręką Cesarz z oznaką szacunku;) 
nie sprzykrzy il Się nigdy jej czytanie i czy- 
nię to codziennie z nową coraz przyjemnością, 

Największym cudem Chrześciauizmu, jest 
wysoki stopień miłości, Chrystus tylko mógł 
tego dokazać, że wznosząc, do tego ca jest niee 
widzialnem, swe serce, poświęcał dla niego to 
wszystko co jesl loczesnćm i zmysłowóm. Wszy- 
sty którzy wierzą w niego w głębi swćj duszy 
czują w sobie tę cudowną, wyższą miłość, po* 
mimo że rozum nie umie Jéj sobie wytłomaczyć. 
l to jest właśnie cu tém bardziej podziwiam, im 
więcej nad tóm się zastanawiam, 

Przez przywiązanie do siebie wznieciłem w 
wielu tak gorący zapał, że dla muie poświęcili 
swe życie.. Lecz niecp mię Bóg broni porów= 
nywać entuzyazm moich żołaierzy z natchaieniem 
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miłości chrześcijańskiej. Bo czem ja byłem, byłem 
przez moję obecność; ona wznieciła ten zapał 
w moich żołnierzach, Posiadam tajemnicę cza- 
rodziejskiego panowania nad umysłami; atoli nie 
jestem zdolnym udzielić jé) innym, podobnie jak 
nie w mojćj jest mocygBnadać trwalość téj mi- 
łości, jaką ko mnie ludzie palają. Teraz, kie- 
dy mieszkam na wyspie S. Heleny..... teraz, 
gdy samotnyjprzykuty jestem do tćjskały, gdzież 
są moi dawni dworacy? Czyż myślą jeszcze o 
mnie? Czy ujmują się za muą?» 

To kiedy |[mówił, mówił w goryczy i smut- 
ku swego serca. Tak jest, rzekł dalój życie 
moje jaśniało kiedyś całą świetnością polęgi, a- 
toli przyszło nieszczęście i w krótce w proch 
się rozsypię.v 
poleona, którego wielkim nazywano.*... O jakaż 
niezmierna przepaść pomiędzy tym upadkiem 
ziemskićj wielkości, a wiecznem panowaniem 
Chrystusa, którego miłuje i czci ród ludzki po 
wszystkie wieki, który bez żadnćj przerwy żyje 
w sercach!...Nazwiemyż lo śmiercią? To jest Śmierć 
pomazańca boskiego: To nie jest śmierć człowieka!» 


»Taki jest tea bliski koniec Na- 


Potóm umilkł. a gdy jenerał Bertrand nie 
nie mówił, rzekł dalćj Cesarz: »VWPan nie masz 
żadnego pojęcia o boskim charakterze Chryslue 
sa, źlem postąpił żem cię uczynił jenerałem.» 
T. bs +" m zw OE M a 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 27 do dnia 28 Sierpnia. 

Linczewski Maxym ob., Marchocka Tekla, Peritaz 
Jan, Ratasch Andrzćj, Małecka Adella ob., Linowski 
Mażimirz ob., Sielski Edward, Zagorowski Karol ob, 
Srednicki Jan ob.. z Polski; Finitti Franciszek, Roc 
ca Karol, Wilberg de Willenberg br., Skarzyńska 
Teressa ob., Jełowicka Felicya ob., Czyżewski Jozef 
ob., Muller Wincenty ob., Kaluski ob., Lcsniowski 
Antoni, z Galicyi; — Gropmann Rychard, Mai Fry- 
deryk, Muczadra Mikołgi, z Prnss. 

Wuyjechal z Krakowa. 

Serwinski Stanisław ob., Wysocki Antoni, Tappin 
Hipolit ob. Finitti Franciszek, Rocco Karol, Willberg 
de Willemberg ur., Schouppe Apolinary ob, Małczyń- 
ska Felixa ob., do Polski; — Neubaucr Stefan, Wi. 
ktor Karol ob.; do Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 
—n_—___. ue 1 


Nro 12,179. 

DYREKCYA GŁOWNA 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Skutkiem wniesionych żądań o wydanie da: 

plikatów w miejsce zniszczonych kuponów od 
włącznie 2go półrocza 1844 r. do włącznie 1go 


półrocza 1847 1. należących do listów zasta- . 


wnych lo dawnego okresu. 

"Lit. B. 157,379, 159.158, 161,762, 161,764, 
612,828, 163,189, 157,121, 188,204. 

2go nowego okresu Lit. B. 222.365, 
223,022, 224153, 278 172, 282,732, 283,335, 

Lit. C. 208,280, 209.415, 209,765, 211,848, 
214,347, 214,895, 214,896, 215,409, 216,376, 
216,493, 218,476, 219,082, 238,498, 240,727, 
245,036, 246,426. 263.591. 

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego w Królestwie Polskićóm w wy- 
konanin art. 124 prawa z dnia 1 (13) Czerwca 
1825 r. wzywa wszystkich posiadaczy lakowych 
kuponów i tych którzyby do ich własności ipra: 
wa jakie mieć mogli aby z lemiż kuponami od 
włącznie 2go półrocza 1841 r. do włącznie 1 
półrocza 1847 r. do Dyrekcyi Główućj w Wor- 
szawie w przeciągu roku jednego od daty o 
głoszenia niniejszego zawiadomienia w pismach 


publicznych niezawodnie zgłosili się, w przeci- 
wnym bowiem razie kupony te umorzone i za 
niemające żadnój. wartości ogłoszone, w miej- 
sce zaś ich żądane duplikaty stronom interes- 
sowanym wydane będą, 

W Warszawie dnia 19 (31) Stycznia 1843 r- 

Prezes 
Morawski. 


Pisarz Drewnowski. 


(7r.) 


No'rARYUSZ PUBLICZNY, 

Wolnego Miasia Krakowa i Jego Olręgu. 
Na skutek polecenia Wys. Trybunału W. 
Miasta Krakowa i J.O. z d. 23 b. m. i r. do 
L: 1465, rozpocznie się w d. 4 Września r. b 
o go. 9 rannćj w dworku na Kleparzu p. L. 
184. sprzedaż przez, licylacyą ruchomości po 
niegdy ś. p. Jacku i Salomei Molęckich pozo- 
stałych jakoto: kosztownosci sreber, mebli, gare 

deroby, narzędzi gospodarskich i t. p. 

Kraków d. 24 Sierpnia 1843 r. 
(r.) . Matakiewicz Not. Publ 


